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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 22 .  Maja.
N . Pan Koinissarzowi sprawiedliwości P r z c -  

p a ł k o w s k i e m u  w Poznaniu ty tu ł l\adzcy 
Sprawiedliwości nadad raczył.

Komissarze sprawiedliwości M i i l l c n d o r f  
w Rawiczu, L e i b e r  w Pleszewie i D o u g l a s  
w  Śremie równocześnie Nolaryuszami w wy­
dziale Najwyższego Sądu Ziemiańskiego w Po­
znaniu mianowani zostali.

Z B e r l i n a .  —  Nasza Gazeta Rządowa — 
sit veuia verbo —  wkrótce niechaj, głowę Janu ­
sa jako godło w yw iesi, bo istotnie zaczyna na 
jednej stronie kłaniać się i potakiwać liberali­
zmowi a na drugiej chce go znowu za łeb wziąć. 
Podczas kiedy w artykułach Poznańskich, choć 
troche skrycie, przeciw znanej polityce W scho­
du występuje i Słowiańszczyznę, dążącą do wol­
ności osobistej, do utrzymania oddzielnych na­
rzeczy i oddzielnych instytucyi,. ściśle od tej 
°dróżnia, która do zniszczenia ducha indywi­
dualnego na korzyść m a t e r y a l n e j  p r z e w a ­
gi  zm ierza, piorunuje znowu w znajomy swój 
sposób przeciw »złej prasie« i wspólnictwu za­
gorzałych literatów znoszących truciznę swoję 
do studni opinii publicznej. Saski pastor Tip- 
pelskirch lento jej bożyszczem a jego «Unter- 
^altungsblalt fur Stadt uud Lnnd« dziennikiem, 
któremu przyznaje pierwszeństwo przed całą

bibułow ą czeredą gazet. Szczerze powiedziaw­
szy cieszymy się, że Powszechna Gazeta P r u s ­
k a  w pytaniach dzieunych udział brać zaczyna, 
ale pojąć nie możem tej dwoistości i sprzeczno­
ści jej natury. Nasi polityczni augurowie z ar­
tykułów  Poznańskich zmianę tutejszostrounej 
polityki naprzeciw Rossyi wyczytać chcieli; 
ale zważywszy na zupełny brak innych zna­
ków zdanie to za bardzo za wczesne poczytujemy.

Gazeta B a r m s k a  (B anner Zeitung) donosi, 
że Gazecie Kolońskiej z powodu jej d ą ż n o ś c i  
h e r m c z y a n s k i c h  z Rzymu klątwą odgrażają.

— — U n i w e r s y t e t  k r ó l e w i e c k i  ob­
chodzi w Sierpniu r. b. jubileusz swego 300 lc- 
Iniego istnienia; wielkie już czyniono przygo­
towania do tej uroczystości i mianowano komi­
tet mający kierować festynami. Spodziewano 
się , że i N. P a n  na tę uroczystość do K ró­
lewca zjechać raczy, ale nadzieja ta może na 
niczem spełznie. J. W . minister oświecenia 
E i c h h o r n  oznajmił bowiem Senatowi akade­
mickiemu, że N. Pan obecność swoję od pe­
wnych okoliczności uczynił zawisłą, być mo­
że, że okoliczności te taki obrot wezmą, że J. 
K. M. w uroczystości tej udział mieć będzie. 
Równocześnie podaje minister Senatowi pewne 
skazówki, w jaki sposób ją urządzićby wypa­
dało, przyczem  życzenia Senatu milczeniem 
pom ija; a tak wszystko się zapewne na mie­
waniu mów łacińskich zakoi czy.
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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  1 3 . M aja.

Z d a n ia  R a d y  P a ń s tw a , N a jw y ż e j z a tw ie r­
d z o n e  w  d . 8 . M arca  1 8 4 4 . :  1 )  R ad a  P ań stw a  
w  d ep a rtam en c ie  sp ra w  c y w iln y c h  i d u c h o ­
w n y c h ,  ro z p a trz y w sz y  n a jp o w in n ie jsze  p rz e d ­
s taw ien ie  o g ó ln e  zg ro m ad zen ia  tr z e c h  p ie r ­
w sz y c h  d ep artam en tó w  o ro d o w o śc i sz lach e ­
c k ie j je d n o d w o rc a  A n to n ieg o  P u ch o w sk ieg o  
i  u z u a ją c  z ło żo n e  p rz e z  n iego d o w o d y  n a  p o ­
s ia d a n ie  p rz e z  o jc a  i d z iad a  w s i ,  zgodnem i Z 1 5  
p u n k te m  5 1  a r ty k u łu  IX  T o m u  U k ła d u  P ra w , 
d a la  z d a n ie : A n ton iego  P u ch o w sk ieg o  zgodn ie  
z  p o stan o w ien iem  R ząd ząceg o  S en a tu  w szla- 
ch eck iem  d o sto jeń s tw ie  za tw ierdzać  , z  w y łącze ­
n iem  ze  sp isu  je d n o d w o rc ó w , 2 )  R a d a  P a ń ­
s tw a ,  w  d ep a rtam en c ie  sp ra w  cy w iln y c h  i d u ­
c h o w n y c h  ro z p a trz y w sz y  n a jp o w in n ie jsze  p rz e d ­
s taw ien ie  ogó lnego  zg ro m ad zen ia  trz e c h  p ie r­
w sz y c h  d ep a rtam en tó w  R ząd z . S e n a tu  o  szla­
ch eck ie j ro d o w ito śc i je d u o d w o rc ó w  A lexaud ra  
i  J a n a  Jó z e fa  S zu m sk ich  i b io rą c  na  uw agę ze 
p ra d z ia d  ich  A dam , p rzy w ile jem  K ró la  P o lsk ie ­
go  A ugusta  II . , w  d n iu  1 1 . L ip ca  1 6 9 8 . r . b y ł 
m ia n o w a n y  P o d slo lim  p ło c k im , ja k o w y  u rząd , 
w ed łu g  o d e z w y  M in istra  S e k re ta rz a  S tanu  K ró ­
le s tw a  P o lsk iego  d an e j w  1 8 4 1 .  r . ,  na leża ł 
w  P o lsce  i L itw ie  d o  lic z b y  w y ższy ch  c y w il­
n y c h  u rz ę d ó w  i w y łączn ie  n a d a w a n y  b y ł sz la ­
c h c ie ,  u z n a ła ,  żc  S z u m sc y , n a  m o c y  5 2  a r ty ­
k u łu  U k ła d u  P ra w  o  S ta n a c h  T o m u  IX , n a  z a ­
sad z ie  tego  g łów nego  d o w o d u , m ają  p raw o  d o  
sz lach eck ić j d o s to jn o śc i i p rz e to  d a ła  zd an ie : 
p o m icu io n y ch  A lex an d ra  i J a n a  J ó z e fa  S zum ­
sk ich  , w  sz lachectw ie  za tw ie rd z ić  i  ze  sp isu  je ­
d u o d w o rc ó w  w y łą c z y ć .

G a 1 i c y  a.
Z  L w o w a ,  d n ia  1 6 . M aja.

D n ia  1 2 . b .  w . ro zs ta ł się z ty m  św iatem  
w  6 3 .  ro k u  ży c ia  jk s . J ó z e f  z B ieżd z ied zy  
B r o n i e w s k i ,  P ro b o sz c z  In fu ła t tu te jsze j k a ­
p itu ły  a rc h ik a te d ra ln e j o b rz ą d k u  łac ińsk iego , 
D y re k to r  In s ty tu tu  g łu ch o  -n ie m y c h  i w y słu ­
ż o n y  D e p u ta t S tan ó w  K ró les tw  G a licy i i L o - 
d o m ery i. O b c h ó d  p o g rz e b o w y  o d b y ł się n a  
d n iu  1 4 . b .  m. z  u ro czy s to śc ią  w y so k ie j g o d n o ­
ści k a p łań sk ie j o d p o w ied n ią .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  1 5 . M a ja .

W  Iz b ie  p a ró w  z a p ro p o n o w a ł dz iś M a rg ra ­
b ia  de  Lapl& ce d o d a tk o w y  p a ra g ra f  d o  A rt. 1 7 . 
u w a ln ia ją c y  u czn ió w  szk o ły  po litech n iczn e j,

k tó rz y  się d o  p ro fe sso ra tu  sp o s o b ią , o d  d y p lo ­
m u  b ak a ła rza . —  O d e s ła n y  d o  kom issy i, —  
Iz b a  p rzech o d z i do  A rt. 1 8 . k o m issy i, w ed łu g  
k tó re g o  w szy scy  ci uczn io w ie  p rz y p u sz c z e n i 
b y ć  m ają do  exam inu  b a c c a la u re a t es-le ttres , 
k tó rz y  n a leży tem i św iad ec tw am i dow ieść  m ogą, 
iż w  ciągu d w u ch  lat p o w y ż  w y liczo n e  nauk i  
w  k ró le w sk ic h  lu b  g m innych  szk o łach  p ie rw ­
szego  rz ę d u , a lb o  leż w  fo rm aln y c h  in s ty tu ta c h  
o d b y li . Ś w iad ec tw a  p o w in n y  b y ć  w y s ta w io ­
n e  p rzez  o jców  fam ilii a lb o  o p ie k u n ó w , p rz e z  
p ro fesso ró w  k ró lew sk ich  C o lle 'g es, n acze ln ik ó w  
szk ó l gm innych  lu b  fo rm a ln y c h  in s ty tu tó w  i 
p ó ty  m ieć w a lo r , pók i n iep raw d z iw o ść  ich  u -  
d o w o d n io n ą  n ie  b ęd z ie : w  raz ie  tak ieg o  z a rz u ­
tu  ro z s trzy g a  ra d a  ak ad em ick a . M ięd zy  P P . 
B e u g n o t, m in istrem  o św iecen ia  i P . C o u s in  
w szczy n a  się s p ó r  n a d  §. 1 . ,  k tó r y  zo s ta je  
zw ró c o n y m  kom issy i. P a n  B o issy  ż ą d a , a b y  
ca ły  a r ty k u ł zo sta ł o d esłan y m  k o m issy i, g d y ż  
b rzm ien ie  jego  z d a je  się m ieć c h a ra k te r  d w u ­
zn aczn y . H rab ia  P o rta lis  b ro n i r e d a k c y i k o ­
m issy i, P an o w ie  d e  G a b r ia c  i B o issy  u p ie ra ją  
się z a  zw ró cen iem  go. M in is te r  o św iecen ia , 
P P . C o u s in , F e a u lr ie r ,  B ro g lie , d e  B o issy , 
ro z p ra w ia ją  n a d  tern. W n io s e k  P an a  B o issy  
n ie  zo s ta je  p o p a r ty m  an i g ło so w an y m . M ar. 
d e  B o issy  żąda  w y rz u c e n ia  o s ta tn ieg o  zd an ia  
(w  raz ie  tak iego  z a rz u tu  i t. d . ) ,  lecz i ta  p o -  
p o p ra w k a  n ie  p rzech o d z i. Iz b a  p rz y jm u je  
A rt. 1 8 .  z  w y ją tk iem  .§. 1 . k tó r y  d o  k o m issy i 
o d e s ła n y m  zo sta je . W e d łu g  A rt. 1 9 . m a ją  
p ry w a tn e  n a u k o w e  in s ty tu ty  d ru g ieg o  rz ę d u  
stać  p o d  g łów nym  d o z o re m  m in is tra  o św iecen ia , 
k tó ry  m oże je  w iz y to w a ć  i re w iz y ą  na  in n y c h  
zd a w a ć  (re sz ta  ja k  w  p ro je k c ie  rz ąd o w y m ). 
P a n  L e b ru n  c h c e , a b y  zam iast »m oże je  w iz y ­
to w ać  p o ło ż o n o : »każe  je  w iz y to w a ć «  —  p o ­
p ra w k a  ta  zo s ta je  p rz y ję tą . —  A rt. 2 0 . ,  a r ty ­
k u ł d o d a tk o w y  kom issy i zo sta ją  o d c z y ta n e  i 
M arg rab ia  B a rth e le m y  p ro s i o  g łos d la  z a p ro ­
jek to w an ia  p o p ra w k i. (P o s ied zen ie  trw a  d a le j).

Z  d  n i a  1 6 .  M a j a .

P . T h ie rs  h is to ry ę  sw o ję  cesarstw a  sk o ń c z y ł 
i tem i dn iam i n ak ład c y  ręk o p ism  w rę c z y , za co 
5 0 0 ,0 0 0  fran k ó w  h o u o ra ry u m  o d b ie rz e .

K ró l i ca ła  ro d z in a  k ró le w s k a , w y ją w sz y  
K sięc ia  N e m o u rs , k tó r y  s ię  je szcze  w  P a r y ż 11 
p o zo sta ł, w c zo ra j z T urieT yów  d o  zam k u  N e u i l f  
s ię  p rzen ieśli. —  H r, S y r a k u z y , lu b o  ju ż  od  
ty g o d n ia  w P a ry ż u  p rz e b y w a  , n ie  p o k a z a ł się 
je szcze  u a  d w o rz e  i m ieszka w  h o te lu . G d y  
p rz e d  óśm iu  la ty  p o  ra z  p ie rw s z y  b y ł  w  P a ry -  
Ż u , u rząd zo n o  d lań  p o k o je  w  P a la is  R o y a l.



955

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 9 .  Maja.

O d ja z d  k r ó lew sk ie j  famili i d o  w ó d  C a ld a s  
p o d  B a r c e lo n ą  w y z n a c z o n y  na dn. 2 0 .  z  o k r e ­
ś len iem  n ie o b e c n o śc i  w  M a d r y c ie  t y lk o  na dni  
4 0  —  5 0 .  P r e z y d e n t  m in isters tw a N a r v a e z  i 
m inister  sp r a w ie d l iw o śc i  to w a r z y s z ą  k r ó lo w e j .  
M in is tra  p r e z y d u j ą c e g o  b ę d z ie  z a s tę p o w a ł  mi­
n is ter  m a ry n a rk i .  J e s t  je sz c z e  n i e p e w n ą ,  c z y  
m inister  f in a n só w  i sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  tu p o ­
zostaną .  K r ó lo w a  zaprosi ła  p o s łó w  francu­
s k ie g o ,  a n g ie lsk ieg o  i n e a p o l i la ń s k ie g o ,  a b y  
jej  to w a r z y s z y l i .  R o z w ią z a n ie  K o r t e z ó w  i  
z w o ła n ie  n o w e g o  z g ro m a d ze n ia  nastąpi d o p ier o  
p o  p o w r o c i e  k r ó lew sk ie j  familii.

H iszp a ń sk a  fregata « K r y s ly n a «  i g o le la  »C ar-  
tageneran z a r z u c i ły  p rzed  T a n g e r  k o t w i c ę ,  a b y  
tam że o c z e K iw a ć  ultimatu rządu m a r o k a ń sk ieg o .  
M ie s z k a ń c y  tam eczn i  sp o k o j n ie  s ię  z a c h o w u ją  
ł ż y c z ą  s o b ie  sk ło n ić  k o n su la  h isz p a ń sk ie g o  d o  

p o z o s ta n ia  u nich.
W  d n iu  2 .  m. b.  z n a c z n y  ł a d u n e k  k o n tr a ­

b a n d y  w y s a d z o n o  na ląd w  p r o w in c y i  Alm erii.  
O d d z ia ł  w o j s k a  u d e r z y ł  na p rzem y tn ik ó w ,  
k t ó r y c h  l ic z b ę  na 3 0 0  ludzi  p o d a j ą ,  i z a b i ł  
1 6 . :  reszta uc iek ła  p o r z u c iw s z y  to w a r y .

K i lk u  o f i c e r ó w  w y d a lo n y c h  z  s ł u ż b y ,  a resz ­

t o w a n o  w  Alca la  d e  H e n a r e s ,  i p o s la u o  tam że  
p u łk  ja z d y .

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i ,  dnia  7 .  M aja.

P o d  w z g lę d e m  za ś lu b ien ia  X ię c ia  F r y d e r y k a  
H e s k ie g o  (m n ie m a n e g o  n a s t ę p c y  na tron  D u ń ­
s k i )  z  W .  X ie ż n ic z k ą  A le x a n d r ą ,  córk ą  C e sa ­
rza M ik o ła ja ,  F a d r e l a n d e t  w  trzech  n u m e ­
rach  o ś w ia d c z y ł  b y ł :  » że  X ią ż ę  n ie  p o w in ie n  
b y ł  w c h o d z ić  w z w ią zk i  o  ty le  s y m p a t y o m  D u ń ­
c z y k ó w  s ię  sp rzec iw ia ją ce . ,  i ż e :  . . D u ń c z y c y  
w  o g ó ln o ś c i  ż a d n y c h  s y m p a ty i  dla R o s s y i  n ie  
czu ją .« O b w i n io n o  w i ę c  red aktora  tej g a z e ty  
J .  A. H a n sen  o  o b r a z ę  rządu  r o s s y j s k ie g o ,  a le  
sąd m iejsk i  o b ż a ło w a n e g o  uzna ł  n i e w in n y m ;  
sąd  N a j w y ż s z y  p o tw ie r d z i ł  w p r a w d z ie  ten w y ­
r o k ,  sk a za ł  j e d n a k  o sk a r ż o n e g o  na p o n ie s ie n ie  
k o s z t ó w ,  w y n o s z ą c y c h  2 0  talar.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dn. 1 3 .  M aja.

M o nach ijska  g a z e t a  p o l i t y c z n a  za m ieśc i ła  
dzisiaj n a s tęp u ją c y  a r ty ku ł  k o r r e s p o n d e n t a  
N o r y m b e r s k i e g o :  . . W s k u t e k  p o t w ie r d z o ­
n e g o  p r z ez  N .  K róla  p o d  dn. 2 7 .  S ty c z n ia  r. b.  
z aw iązan ia  t o w a r z y s t w a  m i s s y j n e g o  p r o t e ­
s t a n c k i e g o  w  B a w a r y i  u t w o r z y ł o  s ię  c e n ­
tralne  t o w a r z y s t w o  rnissyi w  N o r y m b e r g u ,

z  którem  s ię  w s z y s t k ie  l o k a l n e  t o w a r z y s tw a
m issy i  p o ł ą c z y ć  mają.. .

Z F r a n k  f o r t  u n, M . , d. 15 .  Maja.
P o m im o  w sze lk ich  s p r z e c z n y c h  d o n ie s ie ń  jest  

j ed n a k  n i e z a w o d n ą ,  ż e  N ajjaś .  C esarz  W s z e c h  
R o s s y i  w  tym  r o k u  N i e m c y  z w ied z i  a m ia n o ­
w ic ie  w  C z e c h a c h  p rzez  d łu ż s z y  czas  z a b a w i .

G  r  e  c  y  a  
Z  A t e n ,  dnia  6 .  M aja .

W i e l k i e  w r a ż e n ie  sp ra w iło  tutaj w y k r y c i e  
ta jneg o  t o w a r z y s tw a  z a m ierza ją ceg o  o ba l ić  te ­
r a źn ie jszy  stan  r z e c z y .  T o w a r z y s t w o  to zdaje  
się  b y ć  p o  c a ły m  kraju  ro zg a łęz io u e m  i z a c h o ­
d z i  aż  w  p r o w in c y e  tu r e ck ie ;  z o w i e  s ię  » W i e l -  
k ie m  b r a c tw e m  « ( r )  fx e y a K r ^  ’A d e ^ c p o d ^ ę ) .  
Z ra zu  u w a ż a n o  to za  m y s l i f ik a c y ą ,  a le  teraz  
p o tw ie r d z a  s ię  istn ienie  s p i s k u ,  n ie  w ia d o m o  
t y lk o  o d  k o g o  w y c h o d z i .  W i ę k s z o ś ć  u w a ż a  
g o  za  l ia p p is to w sk ą  k o n s ly lu c y ą  societatis  ph i— 
lo r lh o d o x a e ,  o d k ry te j  i p rzy t łu m io n ej  przed 4 m a  
la ty .  R z e c z  d z iw n a ,  ż e  u s ta n o w ie n ie  tej H e -  
taerii  p r z y p a d a  na  d z ie ń  po d n ie s ien ia  krzyża ,  
t. j. w e d łu g  ka lend arza  g r e c k ieg o  na  1 4 .  W r z e ­
ś n ia .  zatem  1 1  dni p o  r e w o lu c y i  w r z e ś n io w e j ,  
p r z e c iw  której zd a je  s ię  b y ć  w y m ie r z o n ą  p rzez  
p a r ly ą  teraz u p o ś led zo n ą .  —  N i e  w y k r y t o  j e ­
sz c z e  jak  d a le k o  s ięga  10 b r a c t w o ,  z d a je  s ię  

p r z e c ie ż ,  iz szc ze g ó ln ie j  w  p r o w in c y a c h  tu r e ­
ck ic h  m o c n o  jest r o z k o r z e n io n e m .

O p p o z y c y a  p r z e c iw  m in isterstw u  z  dn iem  
k a ż d y m  s ię  w z m a g a  i staje  s ię  w y ra źn ie jszą .  
P rasa  tutejsza ( z  w y ją tk ie m  d z ien n ika  A n a m o r ­
p h o s i s  r e d a g o w a n e g o  p r z ez  szw agra  p r e z y d e n ta  

m in is te ry u m )  j e d n o m y ś ln ie  p r z e c iw  n iem u  p o ­
w sta je  i id z ie  o  lep szą  w  ar tyku łach  ża rto b li ­
w y c h  c z y  p o w a ż n y c h  p r z e c iw  M a u r o k o r d a to w i  
i je g o  familii.  N a w e t  M i n e r w a ,  z r a z u  p o  j e ­
g o  stojąca s tro n ie ,  w  g r o żą cy m  p rzem aw ia  s p o ­
s o b ie  d o  rainisterium. P ro te s tu je  m ia n o w ic ie  
p r z e c iw  ro zrzu ca n iu  tak z w a n e j  Aristeia (o z n a ­
k i  za  w a lk ę  o  w o l n o ś ć ) ,  k tórej  o d  p o w sta n ia  
w r z e ś n i o w e g o  6 7 , 0 0 0  r o zd z ie lo n o  m ię d z y  lu ­
dzi k tó r y m  s ię  s łu szn ie  n ie  na leży .

W z b u r z e n i e  p o  p r o w in c y a c h  c iąg le  ro śn ie  i 
tr w a ć  b ę d z ie  p e w n ie  d o  u k o ń c ze n ia  w y b o r ó w .  
Ze w s z e c h  stron n a d ch o d z ą  d o n ies ien ia  o  p r z y ­
ję c iu  b y ł y c h  d e p u t o w a n y c h  na  z b ó r  n a r o d o w y  
w  m iejscach  w y b o r ó w ,  jaw n ie  o  panującym  
d u c h u  św ia d c z ą c e .  P r z y ję c ie  R ig a s  Palam ide-  
sa  w  T r ip o l i c y  p o d o b u ie j sz e  d o  w ja z d u  tryum ­
fa lnego  z w y c i ę z c y  niż d y m is s y o n o w a n e g o  m in i ­
stra sp ra w  w e w n ę t r z n y c h .  N atom iast  d e p u t o ­
w a n i  z  A r g o s ,  k tó r z y  za  d o ż y  w o lno śc ią  s e n a ­
t o r ó w  g lo s o w a l i ,  p r z y ję c i  zostali  św is ta n iem  
i kamieniami. W  Nauplii zebrali s ię  p u b l ic z n ie
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w y b o rc y  i postanowili swego deputowanego na 
zb ó r  na rodow y , G enera ła  Panajolli ,  (tak bo ­
wiem nazyw ają  R hodinsa ,  teraźniejszego mini­
stra w ojny) na nowo pod tym tylko w ybrać  w a­
runk iem , jeżeli ministerstwo złoży , czego pe-  
wuie nie uczyni. Kolettis p rzed  kilku dniami 
pojechał do M orei,  ab y  się o w y b ó r  na  siebie 
postarać.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a ,  dnia 23 .  Maja. —  K oncert 
Państwa H e r  z d an y  dnia wczorajszego w  sali 
B aza ru ,  należy bezsprzecznie do  najprzyjem ­
niejszych wieczorów m uzykalnych ,  k tóre  kie­
dyko lw iek  w  Poznaniu dane b y ły .  Publicz­
ność tam zgromadzona zapew ne nas o przesadę 
n ie  posądzi, jeżeli p o w ie m y , że p o  Paunic 
S o n  t a g  P oznań  podobnej śpiewaczki w  mu- 
rach  swoich jeszcze nie miał. —  Pani H e r z  
posiada głos we wszystkich stopniowaniach m o ­
c n y ,  p rzy jem ny i pełny; w  kaw atynie  z o pery  
włoskiej zaraz po p ierwszych passażach p iękuo- 
ścią i doskonałością inlonacyi najżywsze zyska-  

, la  oklaski a z każdym ustępem zapał publiczno­
ści się zwiększał.  T alen t  rzadki i wzorowa, 
j a k  w idać ,  szkoła łączą się w  tej nadobnej ar-  
tvstce ,  ab y  ją postawić na w ysokim  w  istocie 
stopniu sztuki. A ryę  ostatnią dla niej przez 
kapelmistrza Pana Nicolai skomponowaną o d ­
śpiewała z taką silą, dźwięcznością i precyzyą, 
że uajhuczniejsze oklaski uniesionej publicznoś­
ci artystkę taly znakomitą słusznie uczciły. Spo­
dziew am y się, że Pąni Herz  jeszcze tu  na kon­
certach słyszeć się da a gdyby  P an  D y re k to r  
V o g t  z nią w układy wejść chciał i ją do  wy- 
stąpieuia na scenie spow odow ał,  publiczność 
polska nie tylko miejska, lecz też zamiejscowa 
licznie zapewne na reprezeutacye te zebrać się 
raczy, aby  talent tak znakomity udziałem swym 
uczcić i Pana D yrek tora  Vogt za zabiegi podej­
m ow ane w uprzyjemnianiu wieczorów publicz­
ności kunszta miłującej wynagrodzić. (LI.)

 wGazety tutejszej k o ś c i e l n e j  wyszedł
N r.  20 .  i zawiera: Glos wiernej r a d y  do Naj. 
Stanisława Augusta , K ró la  Polskiego r. 1 7 6 8 .

( (dokończ .)  — Zycie śp. T om asza W o y d a g o w -  
skiego urodzonego Hr. Ossolińskiego. —  ])o- 
niesienia z R z y m u ,  Hiszpanii iT u r c y i .  —  Stan 
dzisiejszy i przyszły kościoła katolickiego w Ros- 
syi. — D r.  Haas i jego odezwa do parafian z 
pow odu przejścia na łono kościoła katolickiego.

O bibliotece H rabiego T ytusa D zia lyń -  
sk iego  w Kurniku.

(Rzecz wyjęta z Gaz. Powsz. P r u s k i e j . )

Je s t  to nieslusznem uprzedzeniem sądzić, że 
sztuka i umiejętność n igdy w Polsce gorliwych 
opiekunów  i dzielnych krzewicieli nie znalazły. 
Owszem pokazuje się, że rzadko w innych kra- 
jak  byli mężowie, k tórzyby , będąc osobami 
p ryw alnem i,  cały  swój czas i w p ły w  tak da­
lece na dobro  umiejętności pośw ięca li , jak to 
mianowicie by ło  w tedy, k iedy  po upadku  lite- 
la tu ry  klassycznej rozpoczęła się epoka biblio- 
mauii. N iejednem u zdawała ona się być  cho­
ro b ą ,  i uważał on ją za drugą kończynę owego 
indiferenłyzm u, w  którego więzach literatura 
klassyczua ostatnie znaki życia dawała. W s z a k ­
że p rzypa trzyw szy  się, z jakim doborem  i nau ­
kow ym  taktem najpierwsi op iekuuowie n a u k  
w  Polsce w ystępow ali,  p rzekonyw am y się ,  że 
ani czcze upodobanie ani chełpliwość tak  nie* 
zuiierne wyciągała ofiary dla nau k ,  ale raczej 
czysta chęć zbierania skarbów  inteligencyi, prze- 
dewszystkiem n a ro d o w e j ,  chęć w ydarc ia  ich 
zagładzie, przełożenia u tw orów  narodow ych  
przed oczy  ty m ,  k tó rzy  do zdolności tego na­
rodu  mało jeszcze mają zaufania , zachowania 
Wreszcie tychże skarbów  k u  nauce historyi.  
Pen to cel m iały także usiłowania Hrabiego T y ­
tusa Działyńskiego, którego n ad e r  szacowna 
biblioteka całą historyą przeszłości polskiej 
p rzed  oczy wystawia. R ów nie  św iatły  jak  
uprzejmy właściciel tego skarbca dla historyków, 
badaczów  języków  a mianowicie p raw n ików  
miał w podróżach swoich wiele sposobności do 
nabycia  najrzadszych dzieł l i teratury daw nie j­
szej, i szlachetnej tćj skłonności znaczue sum ­
m y  w  ofierze zaniósł. Przedewszyslkiem w a ­
żna jest prawnicza część tej b ib lio tek i, do k tó­
rej właściciel, jako  sam biegły zuawca historyi 
p raw a ,  najrzadsze i najkosztowniejsze dzielą 
wcielił. L iczba tomów tćj biblioteki dochodzi 
do  1 6 ,0 0 0 ,  atoli wartość jej nie tak od liczby 
dzieł,  jak  od ich wartości,  starożytności i rzad­
k ośc i ,  a mianowicie od szacownych rękopis- 
jnów zależy. Śmiało powiedzieć m ożna, że 
prawnicza biblioteka w K u rn ik u  najliczniejsza 
jest i najkosztowniejsza w Polsce. W szakże  
nomenklatura tychże nie miałaby dla Niemiec 
( b o  dla tych pisany jest ten a r ty k u ł )  wielkiej 
wartości; zamiast tego wymienię tu n iektóre 
rękopisma bliżej Niemiec dotyczące,  zwłaszcza 
iż l i r .  Działyński radby  rękopism a te zamienić 
na (akie,  które się Polski dotyczą.

i )  V) iadomo jest w Niemczech , że Napo-
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Icon zaczął b y ł  romans pod ty tu łem : »CIisson 
et Eugenie.w W idzia łem  w K urn iku  własno­
ręczny  m anuskrypt au to ra ,  dosyć n ieczytelny
1 pokazujący, że N apoleon  lepszym był w ojo ­
wnikiem niz beletrystq. Dostrzegłem mianowi­
cie jakąś an typa tyą  do płci żeńskej w te rn , ze 
drugą osobę napisu znów wykreślił.  P o tem  
tak z a c z y n a : »CIisson etait ne avec  un pencbent 
dec ide  p o u r  la g u e r r e . . . « pisze dalej pół stro­
ny, przekreśla to wszystko, zaczyna znów z małą 
zmianą od pierwszego zdania i tak po cztery 
razy .  N a  żądanie Hr. Działyńskiego kazał Książę 
Bassano kommissyi złożonej z Charles de M on- 
tho lou ,  Barona  Faine i Barona Monier auten­
tyczność tego rękopism u pośw iadczyć,  a B a ro ­
now i Fa ine  zrobić w łasnoręczny  spis wszystkich 
rękopism ów  Napoleona w ręku  Działyńskiego 
b ędących ,  aby  tożsamość ręki była dowodem, 
że i oryginał konsty lucyi Księstwa W a r s z a ­
wskiego pisany jest ręką Faiua.

2 )  Znajduje  się tamże oryginał znanego pro ­
jek tu  N ap o le o n a ,  dow odzenia  armią Sułtana. 
W y s tę p u je  tti Bonaparte  jako  G en era ł  arlyle- 
ry i francuzkiej z odwołaniem się do zwycię­
stwa pod Toulonem . P ro jek t  nie jest ręką 
jego pisany, ale ma własnoręczne jego, bardzo  
charakterystyczne uwagi.

3 )  O ryginalny  zb iór  wszystkich przywile jów  
niemieckich k rzyżow ników  aż do r. 1 4 2 1 .  (uni- 
cat). 4 )  Kronika Pomeranii przez Długosza, 
rękopism z r. 1 4 0 9 .  5 )  Bękopism L udw ika
T u b e ro  D ałm ata ,  coinmentarius de temporibus 
suis (Lib. X .) .  6 )  Bękopism tyczący się bitw
pomiędzy synami Karlmanna. 7 )  Bękopism  
^ i t ru w iu sza ,  Seneki i Virgiliusza. 8 )  Augu­
styna w y k ład  Psalmów. 9 )  Bękopism p rzyw i­
lejów zakonów  duch o w n y c h ,  p rzyw ieziony ze 
Szwecyi przez Hrabiego Działyńskiego. 1 0 )  
bękopism  jakiejś historia T ro jana .  1 1 )  Zna- 
czna liczba rękopism ów zawierających odpisy  
dzieł g reck ich , których pismo wielkiej s taroży- 
biości dowodzi. 1 2 )  T rzynaśc ie  tomów o ry ­
ginalnych korrespondencyi K ró lów  polskich. 
 ̂3) Rękopism kroniki F land ry i  (po francusku), 

14) Rękopism niemieckiej kroniki Gdańska,
2 obrazami wszystkich uczonych niemieckich, 
0 których w dziele jest mowa ( z  r. 1 6 7 9 . ) .
4 5) Piętnaście tomów oryginałów tyczących się 
1'istoryi Pruss. 1 6 )  Bękopism  pargaminowy 
dzieła divina comedia z herbem  K ardyna ła  
4*embo, sławnego w ydaw cy  Dantego. 17 )  O ry -  
§>Uał rękopismu holenderskiego, zawierającego 
°pis Japonii.  18 )  Zbiór oryginalnych traktatów 
między Rossyą a Polską z w ieku 17. z pieczę- 
C|ami cesarskicmi. 1 9 )  Łacińskie tłumaczenie

H omera przez Dantiska. 2 0 )  Rękopism M a r ­
ka Paolo, o Tatarach. 2 1 )  Rękopism praw a 
chełmińskiego. 2 2 )  Pisma Jakóba  de Topolis  
o grze w szachy, z wieku 14. 2 3 )  O ryg ina ł
p raw odaw stw a Orm ianów w Polsce. 2 4 )  R ę k o ­
pism Marcina Polaka: K ronika Papieżów z wielu 
herbami. Jes t  w niej historya Papieżycy J o ­
anny. 2 5 )  Znaczna liczba rękopism ów aryań* 
skich. 2 6 )  Liczne odp isy  klassyków rzym ­
skich i greckich.

Z biblioteką połączony jest zbiór staroży­
tności h is to rycznych , sk ładający  się mianowi­
cie ze starych zbroi polskich. Tego lata p o ­
m nożyć  on się ma drugim zbiorem dzieł sztuki, 
k tó ry  H rabia w  Galicyi posiada.

(~  TUS. Pet.)
Ogłoszenie wydawcy •» P a m i ę t n i k ó w 

domowych.
(N adesłano od I’. M ich. G r.)

(  Dokończenie.)
I tam jednakże ,  gdzie wiadomości naszego 

zbioru powtórzą szczegóły zkąd inąd znane, nie 
upatru jem y w  tein słusznego przeciwko uich 
zarzutu. N iwa obyczajów  krajow ych  jest tak 
rozległa i bogata, że nawet na po lu  z k tórego 
zni;vo ze b rano ,  godzi się wrócić do kiosowanir,  
a nie bez nadziei znacznego plonu. W  każdej 
poszczególnie p ro w in c j i  godzi się je  badać, c h o ­
ciażby z jednego i tego samego okresu. T ym  
jedynie  sposobem i ogólny obraz krajowego 
obyczaju  z łoży łby  się zupełniejszy, i p row in­
c jo n a ln e  odrębności w y sz ły b y  wyraźniej na 
jaw. M a te rya ły ,  k tóreśm y zebrali, są wyłącz­
nie prawie W o ły ń sk ie ;  szczuplejsze są n ieró­
wnie z życia szlacheckiego w Ukrainie; co też 
jest dość na tura lna: bo  mniejsza osiadłość tego 
k r a ju , znaczniejsza część między mieszkańcami 
pochodzenia z innych okolic , mniejszą obfitość 
pamiątek zaręczały. Jed n ak ż e ,  dzięki gorliwym 
naszym pom ocnikom , nie jesteśmy bez zasobów 
i co do tego w zględu; a jeżeliby ogłoszenie n i ­
niejszej części naszego zbioru  upowszechniło 
chęć zbierania i udzielania wiadomości miejsco­
w ych  (czego pragniemy i na co liczemy) nie 
jest stracona nadzie ja ,  że wieleby się iuteres- 
sujacyęh szczegółów i o U krainie w ykry ło .  
Zkąd inąd ma ona ten zaszczyt, że wydała 
najważniejsze może pamiętniki historyi miejsco­
wej; mówię o kilku pamiętnikach o »Rzezi hu- 
mańskiej.« Dotychczasowe nasze zapasy skła­
dają się: z dwóch pamiętników o obyczajach 
szlacheckich w  ogólności,  —  z rozpoczętego p a­
miętnika o W o ły n iu ,  —  z pamiętnika jednego
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w o jsk o w e g o  k tó r y  nam  skreśli ł  k ró tk o t rw a ły  nić. P rzed s ięw z ięc ie  o jak iem  m ó w im y ,  d o .  
s tan  w o jsk a  p o lsk ie g o ,  p o  reo rg a n iz acy i  jeg o  k o n a n e  b y ć  b y  ty lk o  m og ło  p rzez  m nog ich  
w  1 7 8 9 .  r o k u ,  a  d o  tego do łącz em y  spis ro z -  i ro z l iczny ch  s p ó lp ra c o w m k ó w ;  s ta rać  się o  to  
m a i ty c h 'p n i k ó w  ty c h  w o js k ,  ich  m u n d u r y  etc. n ie p r z e s ta je m y ,  a le  sk u te k  n ie  od  nas  za leży .  
M a m y  o p ró c z  tego  ro zm aite  n o ta ty  o  z w y c z a -  T y m c z a s e m  w y n u r z y ć  p o w in n iś m y  n a jw y ż sz ą
jać h  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  p o s t a c i a c h  w ie k u  d a -  w dz ięcz n o ść  t y m ,  k tó rz y  d o tą d  n i e  zosta li  n ie
w n e g o  i in n y c h  szczegółach. W  o s o b n y m  o d  czuli na  nasze  w ezw au ie .  D la  u z y sk a n ia  tak ie -  
dz ia le  s k u p im y  roz l iczne  p o d a n ia ,  k ló r e b y  m o -  go ro d z a ju  w iadom ośc i p ra w d z iw ie  ź ró d ło w y c h ,  

j s}|r2„ ć Za b o g a tą  o s u o w ę  d o  p raw d z iw ie  k tó r y c h  za tem  ani k s iążk i ,  ani o ch o tna  p ra c a  
n a r o d o w y c h  p ow ieśc i  (* ) .  D o łą c z e m y  d o  tego d o s ta rc z y ć  n ie  m o g ł y ,  ale ty lk o  sk a rb n ic a  m ę- 
z b io r u  w y p a d k i  ż m u d n y c h  p o sz u k iw a ń  w  s ta -  i „ w  d o św ia d c z o n y c h  i d o j r z a ły c h ,  w sz y s tk o  
r y c h  p r y w a tn y c h  a rch iw ach  np .  w yciąg i z pa -  z a leża ło  o d  ich d o b r y c h  chęci. P o w ie m  z ro z -  
p ie ró w  p r a w n y c h ,  rzu ca jące  n ieco  św ia t ła  na  k o s z ą ,  że z ad z iw io n y  p ra w ie  b y łe m ,  ła tw ośc ią  
b y t  U k r a in y  B i e l a w s k i e j  o d  p o c z ą tk u  X V I.  w ie -  z  k tó r ą  te g o  dop ią łem . W i e m  d o b r z e ,  że p o -  
k u  a d o  tak o w e j  p r y w a tn e j  k is lo ry i  n a szy ch  s łuchali m eg o  w e z w a n ia ,  n ie  ze  w zg lę d ó w  o so -  
w sćh o d n ic h  p ro w in c y i  n ie  m a m y  d o tą d  p ra w ie  b is ty ch  d la  m n ie ,  a le  z p o b u d e k  p o w sz e c h n e g o  
ż a d n y c h  m a te ry a łó w .  W i e d z ą c  tak o ż  z do -  d o b r a ,  a le  to  też w ca le  nie o s tud za  m oich  u czu ć  
św iad czen ia  jak  p is a rze  k u szący  się o  o d tw o -  u szan ow an ia  i w dz ięczno śc i  d la  nich. J e d n y m  
rżen ie  h is to ry c zn e j  p rzeszłośc i b łąk a ją  się n a  z n ich  w o ln o  mi b ęd z ie  jaw n ie  w y z n a ć  udział 
o ś l e p ,  d la  n ie jak ie j  p rz y n a jm n ie j  p o m o c y  ty m ,  k tó r y  p r z y j ę l i ;  d r u d z y  n ie  chcie li ż e b y m  ich  
k t ó r z y  w p ro w a d z a j ą  nabiegi ta ta rsk ie  i w y m y -  nazw iska  p r z y  u d z ie lo n y c h  m a te ry a ła c h  w y m ie -  
ś la ją  p r z y g o d y  z  lej o s n o w y ,  d a m y  k ró tk i  w y -  n il .  W  k a ż d y m  ra z ie  śmiało z a rę c z y ć  m ogę  
cjąir z  dz ie łk a  w p ra w d z ie  n ie d a w n e g o ,  a le  m a ło  p u b l ic z n o ś c i ,  że  nie ma ani je d n e g o  szczegółu  
z n a jo m e g o ,  o  w y z w o le n ia c h  n iew o ln ik ó w  p rz e z  vv ty c h  p a m ię tn ik a c h ,  k ló r e g o b y m  n ie  o t rz y m a ł  
T r y u i t a r z y 'p o l s k ic h .  S p o d z ie w a m y  się je d n a k ,  z r ę k u  lu d z i ,  g o d n y c h  ze w szech  m ia r  w ia ry  
że  "są to  "tylko s łabe  p ie r w o c in y  m a te ry a łó w ,  j s z a cu n k u .  M a te ry a ły  te b ę d ą c  w ścislem zna- 
k tó r e  za  sp ra w ą  c z a su ,  n a sz y c h  u s i łow ań , a m ia -  c zeu iu  w y r a z u  t r a d y c y j n e ,  w  niczem  d o rn y -  
n o w ic ie  za p o m o cą  t y c h ,  k tó r z y b y  uży te c zn o ść  stem o so b is ty m  p rzek sz ta łc ić  ich nie m o g łem ; 
t e ° o  p rzed s ięw z ięc ia  u z n a l i ,  d a d z ą  się z g ro m a-  a lb o  o t r z y m a łe m  je  s p i s a n e ,  a lb o  sam  iłe rno- 
dz°ić i ogłos ić .  D la  tego  w łaśn ie  posp ieszam y  żna  n a jw ie rn ie j  sp isałem z u s tn ego  p o d an ia .  C o  
z  w y d a n ie m  tego co  już  m am y  w  r ę k u ,  a ż e b y  się zaś ty c z y  sum iennośc i  t y c h ,  o d  k tó ry c h  p o -  
p o m y s ł  n asz  się ogłosił i w y w o ła ł  lu b  n a ś la d o w -  c h o d z ą ,  —  ta n a jm n ie jszem u  p o d e j r z e n iu  nie  
c ó w , lu b  p o m o c n ik ó w .  T a k  sam o jak  rzek l iś -  p o d leg a .  K a ż d y  z n ich  m ó g łb y  o d e z w a ć  się 
, n v / ż e  po  w szys tk ich  p u n k ta c h  k ra ju  m o żn ab y  s łow am i czc igo dn ego  a u to ra  p ie rw szeg o  parnię- 
je d n o cz eśn ie  od"rębne o p isy  o b y c z a jó w  i z b io r y  tu ik a :  . .Sum iennośc ią  op isu  d a w n y c h  i p óźn ie j -  
p r y w a t n y c h  p o d a ń  w y k o n y w a ć ,  ta k  sądz im y , s zy ch  czasów  ż a d n a  n am ię tno ść  nie  w ła d a ;  p i-  
że  k a ż d y  z  ty c h ,  c o b y  się jął p ió ra  w ty m  sa-  sino m oje  nie ma w  so b ie  ż a d n e j  uczo ne j  sztuki,  
in v m  p rz e d m io c ie ,  m óg łb y  częm ś n o w e m  i n i-  a ty lk o  szczerą  i p ro s tą  pow ieść  o tein co  s ły -  
k o m u  in n e m u  n ie d o s tę p n e m ,  ogół tego  ro d z a ju  szałem o d  d ru g ic h ,  a lbo  co  sam w idziałem.* 
ro z sze rz y ć .  N i e  k a ż d y  b o w ie m  ży ł  w  je d n e j  W s z e lk i  p o d o b n y  szczegół w y p ły n ą ł  n  ew ątp li-
s f e r z e  o s ó b ,  chociaż  w  ty m  sam y m  k r a j u ,  a lb o  w ie  z  szcze reg o  osobis tego  prześw iadczen ia .
n a w e t  o k o l i c y ; mógł zatem  w idz ieć  s tro nę  rz e -  Z a p e w n e  ten  lu b  ó w ,  z p rzec iw n eg o  inaczej
cZy  całk iem  o d m ie n n ą ,  ja k  k to  in n y .  C z u je m y  m ógłby  b y ć  s ą d z o n y  p u n k tu ;  ale  to  b y n a jm n ie j  
sa in i ,  że  o so b y  k tó re  nas d o tąd  w s p a r ły ,  z k il-  sum ienności p o d a n ia  n ie n a d w ą t la ,  ani jego w ar-  
k u  ty lk o  s t re f  to w a rz y s tw a  w iad o m o śc i  p r z y -  lości nie  s z k o d z i ,  ow szem  ( ja k  to  n iże j po w ie -
n i o s ł y ;  s ą  inne  je s zcz e ,  k tó re b y  o b f i to w a ły  w n a j-  m y ) ,  ro zm a ito ść  sąd ó w  o rzeczach  k ra jo w y c h
c iek a w sze  i n a jb a rd z ie j  naucza jące  w ido k i .  Ż e  jes t  sama p rzez  się szczegółem sz a c o w n y m  i za- 
w sk a ż e m y  na jeden  s z c zeg ó ł ,  c h w ilo w e  p a n o -  s łu g u jący m  na  z a n o to w a n ie .  N ic  też  dalszego 
w a n ie  cud zoz iem sk ich  w y o b ra ż e ń  i o b y c z a jó w ,  o d  chęci p is z ący ch  te  rozm aite  w spom nien ia ,  
e d z ie ż  m o g ł o  b y ć  w y d a tn ie j sze ,  jeżeli nie w  w y ż -  ja k  najleksze*  u b liżen ie  p rze sz ło śc i ,  lu b  tera- 
s z e j  sferze  spo łeczeń s tw a?  T e n  w ięc  ty lko ,  k tó -  źniejszości. P rz e c iw n ie  p a n u je  w  nasze j  p « '  
r y b y  spó łżyc iem  z  n im  sw o jem  b y ł  w e ń  n a j-  w szechnośc i p e w n e  n a w e t  p rz e sad zo n e  w y o b ra -  
ściślej w ta je m n ic z o n y ,  m ó g łb y  i go odsło- zen ie  o  w zg lędach  w in n y c h  rzeczom  k ra jo w y " '-
_ _ _ _ _ _ —  -------------------------- . T e  w z g lę d y  s to ją  c z ę s to k ro ć  na  wstręcie- wy*

*) Będą to różne podania rodzinne, h is torje  o gw jecen j„  n a jw a żn ie jsz y c h  i n a jp o t rz e b n ie js z y ^ 1 
strachach i t. p. '
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szczegółów . Z agotow ująceum  m aterya ły  do hi- 
s to rv i jakiegokolw iek przedm iotu  narodow ego, 
h isto ry i rzeczy w is te j, a nie id ea ln e j, tego w ła­
śnie rodza ju  w yobrażeu ia , płyuące z p ięknej 
p o b u d k i, ale przecie fałszyw e, a zatem i szko­
d liw e , są najtrudniejsze d o  przełam ania. W y ­
z n a ję , ze co do n tu ie , w ałczę z niemi ustaw i­
cznie. C zęstokroć spo tykam  je  zupełn ie nie­
spodziew anie i tam , gdzie w szelkie zuaczenie 
dzieła niweczą. Jeże li w ięc w  czem , to  w zby­
tn iej surow ości poglądu od dostarcza jących  opi­
sy  h isto ry i obyczajow ej n a ro d u , p rzebran ia 
w łaściw ej m iary  obaw iać się nie należy.

T eraz  co do try b u  red ak cy jn eg o , którego 
w  uszykow aniu  tych m aleryałów  użyłem . S ą­
dziłem początkow ie, że przynajm niej pam iętniki 
o  obyczajach potrafię zlać w  je d n o , i dla w ięk ­
szej dogodności czy te ln ika , rozłozyć na opisy  
pojedy uczych  p rze d m io tó w ; ale po  głębszej 
ro zw ad z e , odstąpiłem  od tego zam iaru. P isarze 
Pam iętników , k tó re  ogłaszam , m ówiąc naw et o 
jednej rzeczy, uw ażali ją  rozm aicie. 1 rzeto, 
w  połączeniu tego razem , b y ła b y  zb y t rażąca 
sprzeczność i sty lu  i sposobu  w idzenia; a  p rzy  
tćtn każdy z n ic h , obok  głównego przedm iotu, 
tak  często poruszał in n e , że k lassy tikow ać je  
m etodyczn ie , bez nadto  kosz tow nych  ofiar i 
ok rzesali, b y ło b y  zupełn ie n iepodobna. D la 
tego zostaw iłem  tym  opisom  charak ter osobi­
stych  Pam iętn ików : zdaje mi s ię , ze to  będzie 
z  w iększym  w dziękiem  i  pow abem  dla czytel­
n ika. P rzy tem  o p isy  w  całe j uaiw nośoi in d y ­
w idualnych  przekonań, będą miały w iększą cenę 
w iarogodności i sum ienności; a tam gdzie się 
z  sobą nie godzą, p rzybędzie nauczający  szcze­
g ó ł,  jak rzecz rozm aite s tro n y  m iała, i rozlicz* 
n ie , przeciw nie naw et, ró w n e j sum ienności wi­
dzom  i postrzegaczom , okazyw ała  się i  okazuje. 
W  samej d y k cy i ledw ie gdzie niegdzie p o z w o ­
liłem  sobie lekkich i kouiecznycłi odm ian , m y­
ś ląc , że w  tem miejscu nie o sty l akadem icki 
ch o d z i, w ięc zachow anie sam ej b a rw y  p o u fa ­
łych  w spom uień będzie zasługą. Tern chętniej 
zostaw iam y tę ożyw ioną form ę dzie łu , że zb io ­
ry  nasze uw ażam y za cząstkę  dodaną do zg ro ­
m adzających się ina teryalów , w cale zaś nie za 
jakąś ca ło ść , a tem  m uiej nic za całość o b ra z u  
obyczajów  krajow ych . N a w ydźw ignieuie tego 
ostatuiego w ca łe j jego postaci trzeba jeszcze 
dużo  przygotow aw czych  m aleryałów ; a  potem  
potężnej rę k i,  k tó rab y  te po jedyncze części 
p o sto so w ała , sk le iła , —  o k a , k tóreby  jeduo- 
czesuie w szystkie i najprzeeiw niejsze razem  
strony  u jrza ło , k tó reb y  poszło za nim  przez 
ko le je  la t ,  w  ciągu k tó rych  zm ianom  i p rz e ­

obrażeniom  u leg a ł; w ted y  dop iero  sąd o nim 
będzie mógł by ć  g run tow ny  i  stanow czy . D o ­
tą d , ośm ielam y się pow iedzieć, obyczaje p o l­
sk ie , rów nie jak  i cała h isto rya po lska , n as trę ­
czają na każdym  kroku  dla m yśli, pełno z a j­
m ującej tre śc i, ale zdanie o nich ogólne, nie 
wzniosło się jeszcze nigdy do w ysokości zada­
n ia , dla tego może sam ego, przesadzoną jest 
nasza draźliw ość o po jedyncze szczegóły. Z da­
n ia te  cząstkow e, zupełn ie n ic  a nic n ie  znaczą. 
Idzie tym czasem  o to , ażeby  najliczniejsze ze­
b rać  p o d an ia , g ru n t d o  oparcia  sądów  i rob ien ia 
w y w o d ó w ; życzyćby  w iec należało, żeb y  z r ó -  
zu y ch  stanow isk ich dostarczano:; co w swoim  
czasie na korzyść  się obróci.

W y d a w c a  nic innego n ieżyczy , ja k  żeby  o* 
głoszenie tego zb io ru  pobudziło  gorliw ych ziom ­
ków  do  w yratow ania od niepam ięci n ikuących  
z każdym  dniem  pam iątek p rzeszłości, — starsi 
w iekiem  przez zapisanie osobistych  w spom nień, 
—  m łodsi udzieleniem  ty c h , k tó re  z  podania 
otrzym ali, cz łonkow ie sta ro ży tn y ch  rodzin  p rzez  
zgrom adzenie fam ilijnych tradycy j. —  C i, k tó ­
rz y  m ają w stęp do  archiw ów  przez w yciągi z 
nich szczegółów , w yjaśn iających  potoczne sp ra­
wy, b y t p ry w atn y  oko lic  i ro d z in , w ypadk i i 
zdarzen ia p o sp o lite , p rzy łoży liby  się uajgrun- 
low uie j do  założenia podstaw y literaturze p ra ­
w dziw ie n a ro d o w e j, samo przez się do rozbo- 
gacenia je j now ą i bardzo zajm ującą gałęzią. 
W sze lk ie  naw et najdrobniejsze lego rodza ju  
pom oce, k tó reb y  un udzielone zostały, p rzy ję te  
b ęd ą  z należytą w dzięcznością.

Z akończyw szy  tem w ezwaniem  do zasilania 
m ojego zb ioru , pow tórzę raz  jeszcze, że nieinasz 
p raw ie  n ikogo , k toby nie by ł w stauie udziele­
nia mi czegoś, a p rze to  w yśw iadczenia m niej­
szej lub  w iększej, ale rzeczyw istej pom ocy . 
W  każdym  bow iem  d o m u , k ie d y  w ieczorem  i 
p rzy  kom inie w padnie rozm ow a na czasy  p rz e ­
szłe , cy tu ją się jeszcze różne  podan ia o ludziach 
i w ypadkach  daw nie jszych ; o lo ż  niechodzi o 
co innego jak  o  spisanie tak ich  poufnych  w spo­
m nień. —  K ażdą w ięc trad y cy ą  o przeszłości, 
każdą legendę m ie jscow ą, każdy szczegół zda­
rz e ń  krajow ych , po jedynczy  rys o b y cz a ju , po­
w ieść o cudzie , bajkę o strachach i t . d . i  t. d ., 
w szystko to należy ty lko  zapisać proslem i słowy, 
a w naszym  zb io rze  znajdzie w ł a ś c i w e  dla sie­
b ie m iejsce. T en  bow iem  zb ió r  dla tego nosi 
nazw ę P a m i ę t n i k ó w  D o m o w y c h ,  «  1114 
zgrom adzić dom ow e ró ż n e  szczegóły, in łeres- 
su jące d la  teg o , że to  nasze  i o  nas. J e s t to  
p ro sta  s i l v a  r e r u m  jak ie  u trzym yw ali nasi 
p rzo d k o w ie , a  pośw ięcona nie osobliw ościom
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całego świata , ale pamiątkom rodzinnym. —  
]Sic więc dla lego zb ioru  uiejest nadto drobne. 
W sze lak o  musiemy dodać ( n i e  dla zalecenia 
naszego dzieła, ale dla wzbudzenia zaul'ania we 
w zy w an y c h  ko llabo ra to racb ) ,  że takie zapisy­
w anie  d robnych  na pozór  szczegółów, niejest 
p rzecie  rzecz nieużyteczna i bez znaczenia. —  
Z  tych rysów  po jedynczych  u tw orzy  się mó­
w iący  do imagiuacyi i godny  uwagi ogół. Rze­
kliśmy gdzieindziej, i uznano to za rzecz dość 
słuszną,  że zbiegiem szczególnych okoliczności 
zos tajem y dziś jeszcze na pograniczu ś r e d n i c h  
w i e k ó w  krajow ych. Ztamtąd więc zdejmo­
w ane  o b raz y ,  są pomimo swą pospolitość szcze­
gólne i do niczego gdzieindziej znajomego nie­
podobne. Ten ciekawy charak ter  osób i zda­
rzeń przebija się w najlichszej tradycyi z p rze ­
szłości. —  Zresztą podauia dom ow e, familijne, 
skrzętnie chowane i w bogatym zapasie ,  nie są 
bez  największego w pływ u na literaturę. W i ­
dzieliśmy z ich łona wystrzelającą cudow ną poe-  
zyą  szkocką. Ale to zamiłowanie rodzinnych  
powieści,  te poufne rozm ow y starszego p o k o ­
lenia z m łodszym , psują się i n ikną wpływem  
innych  zaprzątnień w ieku ; dla zaradzenia więc 
t e m u , dla uchowania i ustalenia lego ciągu t ra ­
dycy i ,  obm yślony  jest wyłącznie zbiór niniej­
szy. Adres pod  k tórym  mogą być  przysy łane 
pożądane  nołaty j e s t : Mich. Grabowskiem u, 
K ijowskiej gubernii ,  przez Czehryn , w A lexan- 
drówce. M . G r . . . .

Pew ien k a l i g r a f  w Y p e r n  miał wynaleźć 
znow u  chrysograiiję e n  r e l i e f ,  i jak powsze­
chnie zapewniają, nie można sobie wystawić 
nic piękniejszego nad o z d o b y ,  które w  ten spo ­
sób w ykonyw a. Z naw cy  uważają tę sztukę za 
najszacowniejszy w ynalazek, jaki nowsza kali­
graf] ja zrobiła. J a k  się zda je ,  wypełnia się ry ­
sunek  najprzód  jakimś gęstym p łynem , k tó ry  
się staje p rzy  zaschnięciu w y p u k ły m ,  a potem 
złoci się i wygładza. (C hrysogra fi ja  czyli sztu­
ka pisania i malowania zło tem , znana już by ła  
u  R z y m ia n ; najpiękniejszym chryzografijnym 
rękopism em  średnich wieków jest księga ew an­
gelii w  katedrze akw isgrausk ie j , w yjęta  przez 
O t t o n a  II. z grobowca K a r o  1 a wielkiego, na  
k tó rą  niemieccy cesarze przysięgę koronacyjną 
sk łada l i .)

w
ces

s p r z e d A Z  k o n i e c z n a

S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w G n i e ź n i e .
F o lw a rk  wieczysto - dzierżawny K a  w i a r y  
powiecie Gnieźnieńskim p o ło ż o n y ,  do suk- 

issorów Ignacego Nowackiego R a d c y  Ziemiań­

skiego i jego żony  Domicelli należący, oszaco­
w an y  na 41.43 Tal. 1 sgr. 11 fen. w edle taxy, 
mogącej b y ć  przejrzanej w raz  z wykazem  h ip o ­
tecznym  i w arunkam i w  Registra turze,  ma być  

d n i a  8. L i p c a  1 8 4 4 .

Erzcd po łudniem  o godzinie 11. w  miejsca zw y-  
łe'm posiedzeń sądow ych ,  z p o w o d u  dzia łów  

m iędzy  sukcessoram i,  sprzedany.
G niezno ,  dnia 7. Maja 1844.

U W I A D O M I E N I E .
S zanow nym  ziomkom mam zaszczyt polecić 

znaczny  swój zapas zegarów  i zegarków  zło­
tych  i ś rebrnych  wszelkiego ro d za ju ,  a szcze­
gólniej nadesłane mi z rękodziełui Patka i C z a p ­
ka z G e n e w y ,  k tó re  j a  t y l k o  p r a w d z i w e  
posiadam , na co każdego czasu d o w o d y  z łożyć 
m ogę ; polecam o ra z  rozmaite gatunki łańcu­
szków  złotych i k luczyków . Przyjmuję także 
obstalunki na pow yższe  w y ro b y ,  a w y o b ra ż e ­
nia wszelkie p od ług  życzenia uskuteczuię. P ro ­
szę więc szan. z iom ków o łaskaw e zaufanie.

W r o c ł a w ,  dnia 15. Maja 1844.
A l f o n s  D y c f e l d ,  zegarmistrz, 

ulica Świdnicka Nr. 33. na lszem  piętrze.

Najnowszy wynalazek.
P o m a d a  z a n a n a s o w a ,  

n iezrów nana ,  najdelikatniejsza w o n ią ,  od  k tó ­
re) w  niewielu tygodniach na głowie nabite r o ­
sną w łosy, i k tóra  niebawnie pow strzym uje  w y ­
padanie w łosów , k tó ra  nareszcie ułatwia w  za­
dziwienia godnym  sposobie rośnienie w łosów  
na brodzie .

W  garczkach z porce lanow em i pok ryw kam i 
i opisaniem sposobu  używania po  ‘20 sgr.

W  Poznaniu  dostać można u  samego ty lko
J .  J .  H e i n e.

G rabowski ty Sobecki
mają zaszczyt niuiejszem zawiadomić S zanow ną 
Publiczność ,  iż na  dniu  dzisiejszym założyli tu  
w  Poznaniu w  Bazarze

§ K Ł A D  S 1 U  V A :
polecając się J e j  w ysokim  w zględom , staraniem 
ich będzie przez  sko re  i rzetelne usłużenie z je ­
dnać sobie łaskawe zaufanie.

Poznań ,  dnia 23. Maja 1844.

j j p  Względem jarmarku weł- j Ś  
ulanego. ^

| Na w ielkiej sali, jako i w  za- jjjj 
Hj bu do waniacli pobocznych, nie- pd 

I mniej w  w ystaw ionym  liamio- LSjj 
!cie na obszernem podwórzu!^  
jtutejszego H o te lu  S a sk ieg o j^ j  
jmoga być znaczne ilości w e ł-  ~ 

Ra uy pomieszczone, 
jy * CJ. JE. M oggesi.
^ l l i  mt


